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O jednolity cennik.
Oddawna nasza organizacja dąży do 

wprowadzenia w catej Polsce jednakowego 
wynagrodzenia za pracę, jednakowego re­
gulaminu pracy. Słusznem jest bowiem, by 
drukarz za jednakową pracę pobierał je d n a ­
kową zapłatę zarówno w Warszawie, czy 
Poznaniu, Krakowie, Lwowie czy gdziein­
dziej. Jedynem odstępstwem od tej za­
sady, może być stopień drożyzny w danej 
miejscowości. W miejscowościach droższych 
zarobki muszą być większe, a w tańszych 
mogą być mniejsze.

Anormalne warunki walutowe i gospo­
darcze, jakie Polska przeżywała, uniemożli­
wiały przeprowadzenie w życie tego dąże­
nia, obecnie jednak mamy stałą walutę, 
warunki gospodarcze się poprawiają, dlatego 
czas jest już pomyśleć poważnie o ogólno­
krajowym cenniku.

VI Zjazd polecił przystąpić bezzwłocznie 
do wprowadzenia tego cennika. Jako  krok 
pierwszy w tym kierunku polecił wybranej 
na Zjeździe komisji opracować odpowiedni 
cennik, a jako drugi krok — po ogłoszeniu 
cennika, wszystkie Okręgi i Oddziały mają 
zawierać nowe umowy tylko na jego pod­
stawie.

Cennik jest w opracowaniu, oparty on 
będzie według wskazówek Zjazdu na war­
szawskich warunkach pracy.

Poważną trudność stanowi oznaczenie 
wysokości minimum dla każdej miejsco­
wości. Dla większych ośrodków jak Lwów, 
Łódź, Kraków, Poznań trudność ta jest 
mniejszą; miejscowości te niewiele się różnią 
pod względem drożyźnianym od Warszawy, 
warunki pracy też nie mogą się wiele od 
stołecznych różnić. Przytem te większe 
ośrodki mają silne organizacje, doświadczo­
nych kierowników i mogą same, nawet bez 
poparcia całej organizacji zdobyć sobie 
iepsze warunki bytu. Trudniej sprawa przed­
stawia się w mniejszych ośrodkach; droży­
zna tam prawie się równa drożyźnie więk­
szych skupień, powinny mieć prawie takie 
minimum jak i większe. Jednak  mniejsze 
ośrodki mają słabsze organizacje, gdyż są nie­
liczne, a częstokroć i nie mają w swym ło­
nie odpowiednich ludzi do organizowania 
lub kierowania ruchem podwyżkowym. Dla­
tego też dziś te mniejsze miejscowości nie­
mal wszystkie mają niższe zarobki.niż więk­
sze- Z tych powodów przeprowadzenie 
cennika ogólno-krajowego w mniejszych 
miejscowościach będzie dla nich stosunkowo 
trudniejsze niż w większych.

Związek oczywiście przychodzi zawsze 
z pomocą walczącym o swój byt, przyjdzie 
też z pomocą każdej mniejszej organizacji, 
gdy ta wystąpi o ogólno-krajowy cennik.

Związek jednak tylko pomagać może. 
Cały ciężar przeprowadzania lepszych wa­
runków bytu spaść musi na barki tych, k tó­
rzy ten cennik wprowadzać będą u siebie. 
Walka o nowe warunki pracy może być 
długa t trudna. Przykłady Warszawy, So­
snowca, Poznania, a dawniej Krakowa, Lwo­

wa wskazują, iż trwanie walki liczyć się 
może nie na dnie, nie na tygodnie, lecz 
na miesiące. Do takiej walki należy się 
przygotować.

Każdy członek organizacji, żądającej 
podwyżki, musi przedewszystkiem wiedzieć, 
iż sam o tę podwyżkę walczyć będzie razem 
z kolegami z nim pracującymi. Na nich to 
cały ciężar walki spadnie. Oni ponosić będą 
przez cały czas zatargu niedostatek, oni 
bezpośrednio wystawieni będą ha  wszelkiego 
rodzaju groźby i napaści ze strony właści­
cieli. Oni to muszą znaleźć w sobie dość 
siły, by zwyciężyć. Każdy musi sobie uprzy­
tomnić, iż, by mieć lepiej, musi jakiś czas 
cierpieć; tak jak chory godzi się na bolesną 
operację, by wyzdrowieć, tak samo muszą 
być przygotowani na wiele przykrości, nim 
osięgną lepszy byt. ,

Następnie pamiętać należy c |p rzygo to ­
waniu odpowiedniem miejscowej organizacji. 
Musi ona stać się jednolitą, jednomyślną 
i sprężystą. Wszelkie swary i kłótnie, czy 
nawet rywalizacje pomiędzy członkami mu­
szą ustać, gdyż ogólna sprawa tego wymaga. 
Członkowie powinni stanowić jeden zespół, 
jednem dążeniem wygrania przejęty. To są 
niezbędne warunki powodzenia. Te warunki 
należy u siebie przeprowadzać.

Komisja opracuje cennik, oznaczy wy­
sokość minimum w danej miejscowości, 
może dać wskazówki — i nic więcej -nie 
zrobi, bo tylko tyle zrobić może. Zarząd 
Główny również wypłacać może skąpe za­
pomogi, da pomoc moralną i kierowniczą, 
a więcej nic nie jest w stanie uczynić. 
Resztę, to jest przeprowadzenie walki na 
miejscu, zrobić muszą sami zainteresowani. 
Od nich zależy wygrana, od ich solidarności, 
od ich ofiarności i wytrwałości; do walki 
tej należy zawczasu się przygotowywać.

Niech więc organizacje słabsze niezwłocz­
nie przystąpią do należytego przygotowania 
się do walki o jednolity cennik.

Rok 1924.
Rok ubiegły był okresem wyjątkowo 

obfitym pod względem różnych niejedno­
krotnie doniosłych wydarzeń w życiu za- 
wodowem drukarzy w Polsce.

Przedewszystkiem i najdotkliwiej dole­
gał nam brak pracy. Kryzys w przemyśle, 
którego początki zauważyć się dały jeszcze 
w r. 1922, w miesiącu marcu 1S24 r. do­
sięgną! swego najwyższego stopnia. W tym 
miesiącu liczba bezrobotnych dochodziła 
do 30 kilku procentów ogółu członków; 
w wyjątkowych wypadkach nawet tę  liczbę 
przekraczała.

W Bydgoszczy w marcu wypłacono 237 
zapomóg regulaminowych bezrobotnym, 
w Krakowie w lutym 318, we Lwowie w lu­
tym 510, w marcu 483, w Lodzi w lutym 299, 
w marcu 210, w Poznaniu w marcu 514, 
w Warszawie w marcu 788.

Cyfry te  są bardzo wysokie, jednak nie 
dają one całkowitego obrazu klęski, gdyż

liczba bezrobotnych znacznie przewyższała 
liczbę pobierających zapomogi.

Od kwietnia widzimy zatrzymanie się 
dalszego rozwoju kryzysu, a wkrótce potem 
stopniowe choć powolne zmniejszanie się 
liczby bezrobotnych.

W drugiej połowie ubiegłego roku po­
prawa ta trwała, w trzecim kwartale liczba 
bezrobotnych stała się normalną. Jedynie 
w Warszawie usiłowania właścicieli dru­
karń, by obniżyć zarobki, zwiększyły liczbę 
bezrobotnych podczas trwania zatargu. 
Jednak i tu po załatwieniu sporu sytuacja 
się poprawiła.

Na powiększenie liczby bezrobotnych 
wpłynęło też zaprzestanie druku marek 
w Warszawie i Bydgoszczy. Odrazu kilka­
set osób zostało pozbawionych pracy. 
W Warszawie do dziś kilkudziesięciu m a­
szynistów i kilkudziesięciu nakladaczy pracy 
znaleźć nie może.

Kryzys w przemyśle i osłabienie naszych 
zrzeszeń przez bezrobocie skłoniły właści­
cieli drukarń do zamachów na nasze wa­
runki pracy. Pierwszy krok w tej sprawie 
poczynił Zw. Właśc. w Poznańskiem. „Zwa­
loryzował" on w końcu stycznia płace ko­
legów, przerachowując je  na złote. „Walo­
ryzacja" była właściwie tylko odmową pła­
cenia podwyżek drożyźnianych. Koledzy 
poznańscy, nie czując się na siłach, zmu­
szeni zostali waloryzację przyjąć. W ślad 
za Poznaniem poszli właściciele drukarń 
w Lodzi, odmawiając wypłacenia całkowitej 
podwyżki drożyźnianej. I tu mieli powo­
dzenie właściciele drukarń, gdyż koledzy 
łódzcy po krótkotrwałym strejku wrócili do 
pracy, nic nie uzyskawszy.

Trzeci atak z kolei miał miejsce we 
Lwowie. Lecz tu koledzy, mimo kryzysu, 
oparli się właścicielom i po 7-iu tygodniach 
strejku odnieśli całkowite zwycięstwo.

Nie pozostali też w tyle właściciele war­
szawscy. Wytężyli wszystkie swe siły, by 
zmusić nas do przyjęcia zniżonych warun­
ków pracy. Narobili hałasu w prasie, za­
mieszczając lub inspirując artykuły, wska­
zujące, iż zarobki drukarzy wyrażają się 
v/ astronomicznych cyfrach, że dzięki tym 
zarobkom książka polska jest za droga 
i nikt jej nie może kupować. Poruszyli 
społeczeństwo i rząd. wytwarzając nieprzy­
chylną dla nas opinję.

Na początku lipca kończyła się umowa 
cennikowa. Już na początku czerwca wez­
wali Okręg Warsz. do rokowań, ofiarując 
jako minimum 43 zł. 88 gr., zamiast 85 zł. 
oraz cały szereg pogorszeń innych warun­
ków pracy. Wobec odmowy z naszej strony 
przyjęcia tych warunków ogłosili lokaut. 
Lokaut zrobił fiasco zupełne. AAimo t o  przez 
blisko 4 miesiące organizacja właścicieli 
odmawiała podpisania umowy na dawnych 
warunkach, aż wreszcie po tygodniowym 
strejku w opierających się zakładach, um o­
wę przyjęła i podpisała.

W Sosnowcu próbowali właćclciełe też 
szczęścia; lecz i tu nie udało im się. Ogło­
szony lokaut zawiódł; zamknięto tylko część
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zakładów. Zatarg trw a t 4 m iesiące. Do ko ń ­
ca ze s trony  w łaśc ic ie li do trw a ł ty lk o  jeden 
zakład, lecz i ten zm uszony zosta ł przy jąć 
nasze w arunki.

To był os ta tn i a tak w łaścic ie li. N ie zdo­
byli się na w ięcej. Może ich odstraszyły 
n iepowodzenia , m oże popraw a w przem yśle, 
jaka  nastąp iła  w m iędzyczasie, wpłynęła, iż 
zaprzestali ataków.

Poprawa k o n ju n k tu ry  w yw arła  pewien 
wpływ  w naszych szeregach, zachęciła k o ­
legów do wystąp ien ia  o polepszenie w a ru n ­
ków pracy.

Pierwszy w ys tąp ił Poznań, k tó ry  po t ru ­
dnej i uporczyw ej walce w ydoby ł od w ła ­
śc ic ie li 40 k ilk u  p rocen tow ą podw yżkę i s to ­
sowanie w skaźników  drożyźnianych. Wa­
runk i te rów nież o trzym a li ko ledzy w całem 
Poznańskiem  i na Pom orzu. W ślad za P o­
znaniem poszedł B ia łys tok, Śląsk Górny 
i C ieszyński, K ie lce, Łódź, a osta tn io  in tro ­
liga to rzy  w K rakow ie . We w szystk ich  tych 
m iastach ko ledzy m ie li znaczne powodzenie.

O rgan izacja  nasza w ro ku  ub ieg łym  zdo­
łała prze trzym ać w y ją tkow y  kryzys, w y ją t­
kow y i d ług o trw a ły  brak pracy. Zdolna była 
n ie ty lko  odeprzeć a tak i w łaśc ic ie li na na­
sze zarobki, lecz nawet zdoła ła dla w ię k ­
szości cz łonków  podn ieść w arunki pracy. 
W końcu ro ku  zb liży liśm y się do ogólnego 
cennika w tern znaczeniu, iż w iele m ie jsco ­
wości podn ios ło  swe zarobki w stosunku 
do Warszawy. Na począ tku  ro ku  Poznań­
skie, Siąsk, Łódź m ia ły  m nie j n iż po łow ę 
tego, co Warszawa. W końcu roku, m im o, 
iż w W arszawie m in im um  podn ios ło  się 
z 85 na 96.40 zł., w wyżej w ym ien ionych  
m ie jscow ościach, we Lw ow ie , K rakow ie  
i in . wynosi ono 60 — 70% warszawskiego.

Jedyn ie  k ilk a  m niejszych ośrodków  za­
rab ia obecnie n iże j 50% W arszawy. Pod­
kreślam y tu  ten duży sukces organ izacyjny 
na po lu  popraw y w arunków  bytu , sukces 
odn ies iony wśród n iesp rzy ja jących  nam 
warunków.

Rok ub ieg ły  nie pozosta ł bez wp ływ u i na 
nasz organ izacy jny rozw ó j. Początek roku  
z powodu n iebyw ałe j liczby bezrobotnych 
w yp różn ił nasze kasy. Kasa Zarz. Gł. za­
m iast g o tó w k i m ia ła  d ług i. „W iad. G raf." 
zosta ły  zawieszone. O słab ienie było  ty lk o  
chw ilowe. Jeszcze w czasie na jw iększego 
braku pracy opracowano środk i poprawy. 
Konferencja  przew odniczących, odbyta  w dn. 
23 marca, proponow ane środk i poprawy 
om ów iła  i zatw ierdz iła . Zarz. G łówny odzy­
ska ł m ożność dzia łania, „W iad. G raf “ zo ­
sta ły  w znow ione i zam ien ione z m iesięcz­
n ika  na dw utygodn ik , funkc jonarjusz p rzy ­
ję ty  z pow ro tem .

W dn. 7 i 8 w rześnia odby ł się w W ar­
szawie VI Zjazd p rzedstaw ic ie li w szystk ich  
oddzia łów  i okręgów . Zjazd poza za ła tw ie ­
niem  spraw fo rm alnych , ja k o to  w ysłucha­
niem  i p rzy jęc iem  sprawozdania Zarz. Gł., 
w yboram i i t. p., om ów ien iem  zatargów  
w Poznaniu, Sosnowcu i Warszawie, pos ta ­
n o w ił wprow adzenie cennika og ó lno -k ra jo - 
wego, pg ran iczen ie  liczby uczniów . Zjazd 
zw róc ił też uwagę na rozw ój naszej o rg a ­
n izac ji: podn iós ł centra lne zapom ogi dla 
bezrobo tnych  do 7 zł. tygodn iow o , u tw o ­
rz y ł podstaw y dla funduszu s tre jkow ego, 
wysunął kon ieczność po łączenia odrębnych 
ergan izacyj d rukarsk ich  — n iem ieck ie j, na 
Ś ląsku i w Poznańskiem , żydow skie j i żó ł­
te j w W arszawie — z naszą. Poruszono też 
rozszerzenie na całą organizację kas, za­
bezpieczających na wypadek choroby, 
śm ierci, inw a lidz tw a i s ie ro t. W szystkie te 
sprawy m ają w ie lk ie  znaczenie dla naszej 
organ izacji, a ich załatw ienie spaja nas co ­
raz s iln ie j, a tern samem tw o rz y  z nas co ­
raz po tężnie jszą organizację.

Zanotować jeszcze należy, iż w roku 
ubieg łym  drukarze po lscy po raz pierwszy 
b ra li udzia ł w obradach przedstaw ic ie li d ru ­
karzy n iem al całej Europy; na IX Zjazd or- 
ganizacyj d rukarsk ich , skup ionych w Międz. 
Sekr. Druk., wysłany zosta ł ko l. W. Cha­
łupka.

Pobieżne przypom n ien ie  przeżyć naszych 
w ciągu ub iegłego roku  wskazuje, iż p o ­
szliśm y naprzód zarówno pod względem 
popraw y w arunków  pracy, ja k  rów nież pod 
względem  organ izacyjnym . Życzyć sobie 
należy, by rozpoczyna jący się rok  był ok re ­
sem w dalszym ciągu pow iększającym  na­
sze zdobycze, wzm acnia jącym  naszą o rga­
nizację. A. R.

Nie kosztem zdrowia!
Ratować państwo, to rzecz każdego, 
Ratować przem ysł — znów rządu.
Lecz pracownika dolę poprawić,
Przem yśl unika, ja k  trądu.

Kiedy żądan ia pracownik stawia,
K a p ita ł pięśćmi potrząsa,
Lub, gdy urzędnik ma swe życzenia, 
W ładza się jego znów dąsa.

1 zgodnym chórem zw ykli odwrzasnąć: 
Ojczyznę chcą nam zrujnować,
Bolszewję pragną na kark  sprowadzić, 
Zam iast k ra j podnieść, budować.

Z a  dużo jad asz , palisz, wypijasz,
Z a  wiele świąt masz do roku,
Z a  krótki tydzień jest twojej pracy,
Z a  wolna praca twych boków.

Więc rząd obcina dni wypoczynku, 
Konsumcję skraca minister,
Pryncypał radby ja k  najm niej płacić, 
Gnębi cię lada filis te r.

Ratować państwo, to obowiązek, 
Podżwignąć p rzem ys ł —  rzecz wielka,
Ale nie kosztem zdrowia naszego,
W szak zdrowie — to nie bagatelka-!

Wustaw.

O jeden Związek Drukarzy 
w Polsce.

Już w szeregu a rtyku łów  „W iad. Gra­
ficznych " w ypow iedzie li się Koledzy na te ­
m at so lidarności i jednego Związku d ru ­
karzy w Polsce. D ob itn ie  w ykaza li w szyst­
ko  to, co nas łączyć pow inno, aby dać 
silną podstawę organ izacyjną Związkow i 
d rukarzy  i aby zapewnić drukarzom  w Pol­
sce m ożliw ą egzystencję.

Jednak nie w o lno nam na tern kończyć! 
M usim y, i je s t to  naszem obow iązkiem , 

wszystko rob ić  i wszystk ie wyzyskać środki, 
aby do stworzenia tego w ie lk iego dzieła 
doprowadzić. Nie w o lno nam spoczywać, 
k iedy  g ru n t pod nogam i się usuwa. Nie 
w o lno nam spoczyw ać— bo strona prze­
ciwna, t. j. przedsięb iorcy zakładów  gra ficz ­
nych — nie spoczywają, ale się organizują 
i c icho, bez alarm u, ale zato z żelazną kon ­
sekwencją dążą do zupełnego rozsadzenia 
Zw iązków drukarsk ich , do rozb ic ia  tychże, 
aby wreszcie w sposobnej dla n ich chw ili 
uchw ycić brać drukarską za kark  i zdusić 
swojem i „lu dzk ie m i w arunkam i".

A  ja k ie  to  będą warunki, to  m ie liśm y 
już tychże przedsm ak w lokaucie  Kolegów 
w arszawskich od 1 lipca do końca wrześ­
nia 1924 r. Będą to  w arunk i tak ie , o jak ich  
m arzyli już  w łaścic ie le d rukarń  krakow skich  
w 1922 r., a ja k ie  w os ta tn im  s tre jku  K o le­
gów poznańskich u łoży li poznańscy przedsię­

1

b iorcy z os ław ionym  drukarzożercą Paw łow­
skim  na czele. Równają się one: „z lik w i­
dow aniu  zupełnem u naszych Zw iązków ". 
A Kolega drukarz sta ł będzie pod .M ic k ie w i­
czem " *) i czekał na łaskawe k iw n ięc ie  palca 
przedsięb iorcy lub jego  pupila: „że pan 
wzywa was do p racy"!

Płaca zaś i w arunki pracy, to  już  będą 
zależeć od .w id z im is ię " właściciela.

O to  jasny cel, prawdziwe m arzenia i z ło ­
te sny przedsiębiorców!

1 czyż wobec tych głosów ostrzegawczych, 
wobec tych  fa k tó w  nam acalnych, k tó re  n ie ­
mal codziennie na w łasnej odczuwam y 
skórze, wobec niebezpieczeństwa, k tó re  
nad w szystk im i drukarzam i ciąży, ja k  zm o­
ra — nie ockną się drukarze z apa tji i ob o ­
ję tności?! Czy długo jeszcze będzie p o ­
kutow ać w nas to  w ie lk ie , nieszczęsne sa 
m olubstw o i egoizm?!

Czyż nie chcem y o tw orzyć oczu na to, 
co się w oko ło  nas dzieje?! Czy tak  długo 
będziem y czekać z naprawą „dachu nasze 
go Zw iązku", aż się zawali nad nam i zu 
pe łn ie i pogrzebie nas swojem  własnem 
ciężarem?!

Nie — tak długo czekać nam nie wolno! 
Powinno i m usi być inaczej! Połączenie się 
Zw iązków musi nastąpić! To je s t sprawa 
ważna i za ła tw ić ją  można. Cóż bowiem 
może stać na przeszkodzie połączeniu? 
Może przekonania, ja k  pisze ko l. S tarzyński? 
Nie! W szystkie jego argum enty zostały 
zb ite  przez kolegów  po lem izu jących z nim . 
Nie przekonania s to ją  na przeązkodzie do 
połączenia, ałe ro le  tu  gra ją  am b ic je  eso- 
b iste poszczególnych Kolegów, k tó re  ustą 
pić muszą m iejsca tak  ważnem u dziełu, jak 
„po łączenie Zw iązków ."

N ic nie s to i na przeszkodzie tak  w ioł- 
. k iem u dziełu, trzeba ty lk o  chcieć mteć z ro ­
zum ienie dla św ięte j sprawy obrony in te ­
resów drukarzy całej Polski, w jednym 
Związku!

W szyscy drukarze patrzą na Warszawęl 
Z Warszawy pow in ien  iść przykład n ie ty lk *  
obrony dotychczasow ych zdobyczy, ale 
pracy organ izacyjne j w zorow e j i o rgan izacji 
na silnych oparte j podstawach, k tó ra  by­
łaby wzorem  dla wszystk ich drukarzy, abyś­
m y społem , należąc do jednego Związku 
D rukarzy w Polsce — m og li stanąć do wa lki
0 je d n o lity  cenn ik ogó lno kra jow y.

Zwracam się zatem z gorącym ^ apelem 
do wszystkich Kolegów drukarzy w W ar­
szawie, tak  Zw iązkow ców  ja k  i „d z ik ich " , 
aby wreszcie raz za ła tw ili tę p iękącą spra­
wę na gruncie w łasnym  i da li dobry p rzy ­
kład p ro w in c ji, k tó ra  ma praw o od Was 
tego wymagać, przykład „w zo row e j organi 
zac ji", a nie dezorganizacji.

Połączenie się Wasze przyczyn i się bez 
w arunkow o do stw orzenia „ je d n e j w ie lk ie j
1 so lida rne j o rgan izacji d rukarzy w Polsce' 
dla dobra ogó łu  braci drukarsk ie j. ^

Kraków, w g rudn iu  1924.

IX Międzynarodowy Zjazd 
Drukarzy.

(Dalszy ciąg)
Pod punktem  3. (Sprawa techn. rozw oju 

w naszym Zawodzie z szczególnem uwzględ^ 
n ien iem  druku offsetow ego) w yg łos ił ko l 
Hóhne (Sekretarz Verbandu niem ieckiego) 
obszerny refera t.

Rozwój techniczny drukarstwa wszedł 
obecnie znów w okres dla drukarzy kry 
tyczny. Takie czasy k ry tyczne  przeżywać 
m usie li pracow nicy gra ficzn i już k ilka k ro t-

* )  W Warszawie „pod Kopernikiem" (Red.).
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nie. W s iódm em  dziesiątku lat ubiegłego 
stulecia  pojawiła się m aszyna  rotacyjna, 
k tó re j  za  p o m o c ą  s te reo typ ji  udało  się 
znacznie przeobrazić dział gazetowy. Jak ieś  
ćwierć wieku później weszła w życie m a­
szyna do składania, k tó ra  zdobywa sobie 
co raz  to  nowe pola pracy, wydzierając je 
składaczowi. O sta tn io  technika  chce  dru­
karzom  okroić pole p racy  przez t. zw. offset.

Podczas gdy przy wprowadzaniu maszyny 
ro tacyjnej i m aszyny do sk ładania  czynni­
kiem, uszczupla jącym  pole  p racy nam dru ­
karzom była tylko technika  sam a, to  teraz 
przy w prowadzaniu maszyn offsetowych wy­
s tęp u je  jeszcze  jeden  zupełnie nowy czyn­
nik: Pracownicy pokrew nej gałęzi grafiki
podnoszą  na zasadzie  pewnej specjalności 
p os tę p o w an ia  drukow ego swoje wyłączne 
upraw nienie  do obsługiwania maszyn offse­
towych, odm aw iają  drukarzom, o byt swój 
walczącym, praw a do wykonywania tej pracy 
i bronią się wszelkiemi środkam i przed 
za trudnianiem  m aszynistów drukarskich przy 
m aszynach  offsetowych Początkow o offset 
s to sow ano  wyłącznie w litografjach i to 
głównie do ro b ó t  wykonywanych za p om ocą  
iitografji. O becn ie  offset ma bardzo  duże 
zas tosow an ie  i dla  robót drukarskich.

Ponieważ wprowadzanie  offsetu  p o zb a ­
wia pracy drukarzy, p rze to  drukarsk ie  związki 
zawodowe zaję ły się um ieszczen iem  swych 
członków przy pracy na tych m aszynach.

W Niemczech li tografowie dali początkow o 
d rukarzom  m ożn ość  obsługiw ania maszyn 
offsetowych. Na konferencji cennikowej lito­
grafów w sierpniu 1913 r. uchwalono, że 
m aszyny  offsetowe, obsługiwać m o gą  także 
i maszyniści drukarscy  Przy pertrak tac jach  
cennikowych w m aju  1922 zgłosili jed n a k o ­
woż maszyniści li tograficzni taki wniosek: 
„Maszyny offse tow e oraz maszyny ro ta ­
cy jne  d rukujące  z cynku obsługiwać m ogą  
ty lko maszyniści litograficzni". Maszynistów 
drukarskich więc tu ta j  za jednym zam achem  
w ykluczono. O becna  um ow a zawiera p rze ­
pis, według k tó regó  wszystkie osoby  za ­
trudnione przy offsecie podlegać m ają  u m o ­
wie litografów. Z tego  przepisu l i tografo­
wie w yprow adzają  wniosek, że nietylko 
w zak ładach  li tograficznych lecz i w dru­
karniach zatrudnieni d rukarze offsetowi p o ­
dlegają  umow ie cennikow ej litografów.

W Niemieckiej umow ie drukarskiej z ro­
ku 1921 p ozostaw iono  o bsadzen ie  maszyny 
offsetowej p rzedsiębiorcy dowoli. O becna  
um ow a nie zawiera oso bn ego  przepisu  w tym 
względzie, a  maszyny offse tow e pociąga  się 
tam  pod wspólne m iano maszyn do druku, 
do których obsługi upraw niony je s t  m aszy ­
nis ta drukarski. W umow ie drukarskiej 
szwajcarskiej mówi się: do obsługi maszyn 
o ffse tow ych  uprawnieni są  maszyniści d ru­
karscy. Widzimy więc, że przepisy  zawarte 
w dw óch wyżej wymienionych um ow ach  
cennikowych są wręcz przeciwne um ow om  
litografów. I to przeciwieństwo kryje w s o ­
bie niebezpieczeństwo, że tu  i owdzie dojść 
m oże  do konfliktów.

W Holandji znaleziono inne. rozwiązanie 
tej sprawy. (Jmowa Związku Litografów, Fo­
tografów i Chemigrafów przewiduje, że jeśli 
przez ustawienie  maszyn  offsetowych stracą 
kondycje  maszyniści drukarscy, to  m ogą  oni 
na  życzenie przedsiębiorcy  nauczyć się pracy 
Przy offsecie.

M aszynistom drukarskim jednakow oż  n au­
kę offsetu niezm iernie  się utrudnia. Is tn ie­
jąca  w Niemczech szkoła  dla drukarzy offse­
towych zawarła z organizacją  litografów 
Umowę, według k tórej tylko członkowie 
Związku Litografów m o g ą  się s tać  uczniami 
te j szkoły. Wobec tego  szkolen ie  m aszyni­
stów drukarskich  odbywać się musi w dru­
karniach.

W prowadzenie maszyn offsetowych d o ­
konywało się w o s ta tn ich  la tach  w znacz­
nie szybszym  tempie: liczba zbędnych z tej 
przyczyny maszyn  drukarsk ich  rosła z dniem 
każdym i rów nocześn ie  w zm agała  s ię  liczba 
bezrobo tnych  maszynistów  drukarskich.

W Niemczech w trzeciem  kw arta le  r. b. 
było około  1000 czynnych maszyn o ff se to ­
wych, a liczba ich wzrośnie  do końca  roku 
do 1500. Maszyny te p rze jm ą p rodukcję  
4500 m aszyn  drukarskich . Rozwojowi te m u  
Związek Litografów w obsadzaniu  wolnych 
p osad  dla drukarzy  offsetowych nie mógł 
do trzym ać kroku, i dziś wyczuwa się d o ­
tkliwy brak  drukarzy offsetowych. Czasopis­
ma fachow e p rzynoszą  cale s trony  ogłoszeń 
o wolnych posadach  dla drukarzy o ffse to ­
wych.

W takich w arunkach niema też  możli­
wości u trzym ania  wytycznych, usta lonych  
w Niemczech. Z tej też  racji odbyły się już 
pertrak tac je ,  między za in te resow anem i o rg a ­
nizacjami, zm ierza jące  do zmiany is tnieją­
cych warunków i rów noupraw nien ia  w dzie­
dzinie offsetu  m aszynistów drukarskich 
z m aszynistam i litograficznemi. Warunki 
p racy  drukarzy offse tow ych w drukarniach 
regulować m a um o w a drukarska, a ,nowi 
drukarze offsetowi, r ek ru tu jący  się z m aszy­
nistów drukarskich, o ile pracują  w d ruk ar­
niach, należą do Związku Drukarzy. P o ro ­
zumienia  d o tąd  nie osiągnięto , ponieważ li­
tografow ie  i maszyniści li tograficzni na takie  
załatwienie spornych punktów zgodzić się 
nie chcą. Mimo to w niektórych drukar­
niach przyucza  się już do offse tu  m aszy ­
nis tów drukarskich. S tosunki tak  dalece 
wszędzie się zmieniły, że litografowie s t a ­
nowisko sw e p od dać  będ ą  musieli rewizji.

Referat ten  był uzupełn iony  p rzed s ta ­
wieniem rozw oju  techniki drukarskiej w o s t a t ­
nich czasach. Tę część re fe ra tu  podam y 
oddzielnie.

Spraw a pracy  drukarzy  na offsecie wy­
wołała sze ro ką  dyskusję  z udziałem Miedz. 
Sekr. Litografów, kol. P oe ls’a. Po tej dy­
skusji zebrani przyjęli jednogłośn ie  n a s tę ­
pującą  rezolucję:

„IX Międzynarodowy Zjazd Drukarzy w dn. 
8—12 września r. b. w H am burgu  po wysłu­
chaniu  re fe ra tu  koi. O. Hohnego, sek re ta rza  
Związkowego z Berlina na te m a t  druku 
o ffse tow ego  i n as tępu jące j  po  tern w yczer­
pujące j dyskusji stwierdził:

1. Iż druk offsetowy w sw ojem  z a s to so ­
waniu w prow adza daleko s ięga jące  zmiany 
w sp osob ie  wykonywania druków.

2. Iż druk offsetowy w zawodzie d ru ­
karskim coraz  większe znajduje  z a s to so w a­
nie, tak  iż naw et całe drukarn ie  przerab ia  
się w tym celu.

Uznając, iż dostosow anie  się zawczasu 
do tych zmian je s t  ko n iecznem  i że trzeba  
om inąć  pow sta jące  z teg o  po w o du  trudności, 
uchwalił n a s tęp u jącą  rezolucję:

a) Druk offsetowy i głęboki (tiefdruck) 
s tanow ią  wspólną dziedzinę zarów no jak  dla 
drukarzy ta k  i dla kamieniodrukarzy. P ra ­
cownicy, wykonywujący ten  sp osó b  d ruk o ­
wania, m ogą  na leżeć  do organizacji zawodu 
d rukarsk iego  jak f litograficznego, wedle 
w łasnego  upodobania .

b) Uprawnieni do pracy przy m aszynach  
offsetow ych są  tylko pracownicy, którzy 
ukończyli prawidłową n a u k ę  jako  drukarze  
lub kam ieniodrukarze .

c) Do wykonywania pracy  w tej dziedzi­
nie zawodowej musi drukarz  jak i kamienio- 
d rukarz  odbyć odpowiedni czas wyszkolenia. 
Związki Drukarzy i Litografów s ta ra ją  się 
wspólnie o  d o s ta teczn ą  sp o so b n o ść  do w y­
szkolenia.

d) Warunki pracy i płacy oraz wszelkie 
o d n ośne  przepisy  przy m aszynie  o ffse to ­
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wej jak  i m aszynie  do druku głębokiego 
us tanaw ia ją  oba  Związki wspólnie.

e) Związki Drukarzy uprasza  się zatem, 
aby w myśl tej rezolucji skom unikow ały  się 
z Związkiem Litografów celem  usta len ia  
linji wytycznej w tym k ierunku w poszczegó l­
nych um ow ach".

(d. c. n.)

Kuli-drukarze.
Pryncypałowie skupieni w Związku Właśc. 

b. zaboru  prusk.,  szczególnie  zależni od 
p. Pawłowskiego, narzucają  cz łonkom  Związku 
D rukarzy i pokr. zawód., ustaw ę now o p o w sta ­
łego Stowarzyszenia  (łamistrejkowiczów). 
J e d n a k ż e  uświadomieni członkowie Związku, 
nie  bardzo  chcą  iść na  lep obietnic pryncy- 
pałów, tak wielkich i tak  słodkich.

Znalazła się jedynie  oprócz  łamistrejków 
w Poznaniu  g a rs tka  na  prowincji,  k tó ra  za 
nam ow ą właścicieli d rukarń  wstąpiła do zrze­
szenia. Nie p rzeszkadza  to, iż pryncyDało- 
wie pe łną  buzią chwalić się będą, że  posiadają  
całe ko m p an je  swoich pupilków - człon­
ków, a liczą zapew ne podpisy  o ddane  na 
deklaracje  za od eb rane  warunki pracy. Nie 
jes t  ta k  i l e  panowie, za dobrze  zna  uśw ia­
d om iony  drukarz pryncypałów z b. zaboru, 
szczególnie  co  do tak ich  chwalb. Są po m ię ­
dzy pryncypałam i i rozsądni, k tórzy  um ie ją  
cenić swoich pracowników, lecz tych musisz 
z lupą  szukać.

Nie chcę  i nie będę  się rozwodził nad 
now ą organizacją ,  gdyż wzór do niej za­
czerpnięty  zosta ł  od niemców. Znana jes t  
mi ta  organizacja  jeszcze z „dobrych" nie­
mieckich czasów. Przem alow ano jedynie 
firmę z czarno-biało-czerwonej na  am aran-  
towo-białą.

W N iem czech główna siedziba Stow. 
„Principalskasse" mieściła się w Lipsku. Po 
n ieudałym  s t re jku  w N iemczech w r. 1891, 
założyli pryncypałowie niem ieccy z swoich 
i im sprzyjających pupilków Stow, drukarzy, 
k tó re  miało ty lko  w średnich  m ias tach  p ro ­
w incjonalnych  sw oich zwolenników, gdyż 
w większych dominował wyłącznie „Verband". 
W tych miejscow ościach  prowincjonalnych 
mieli oni po kilku członków. Np. w Toru­
niu w dawn. „Thom er Presse" ,  własność 
„Bracia Dombrowski" (Niemcy) była ek sp o ­
zy tu ra  tegoż  S tow arzyszen ia  niemieckiego. 
Każdy now oangażow any  drukarz, chcąc  d o ­
stąpić „łaski" p ryncypała ,  musiał się do tej 
„Prncipalskasse" zapisać. Składki opłacał 
p racodaw ca .  Skoro  się nie zapisał na człon­
ka, nie doznał „łaski" i musiał po kilku ty ­
godn iach  opuszczać  n iegościnne  progi za ­
kładu. Chyba że był to  jakiś specjalista , k tó ­
rego  koniecznie  po trzebow ano,  ale wówczas 
zazwyczaj każdy taki był „V erbandz is tą“. 
Gdy członek  „Principalskasse" dłuższy czas 
u  n iego popracow ał a p. Dombrowski go 
bliżej poznał, rozpoczyna ł na sw oją  m e t o ­
dę go maltre tow ać, wyzyskując w możliwy 
sposób ,  obrzucając  wyzwiskami najwyszu- 
kańszemi, nie py ta jąc  s>ę, czy j e s t  kawaler 
lub żonaty , a  sko ro  się do jego  rozkazów 
nie zastosow ał,  n ie raz  się zamierzył, aby 
dla swej powagi wyrobić sobie  u swoich 
pupilków respekt.

W s o b o tę  regularn ie  na w ypła tę  dla 
członków „Verbandu" miał dość  czasu, lecz 
jego  właśni gaga tkow ie  musieli co s o ­
bo tę  dwie n ieraz  trzy godziny czekać  na 
wypłatę, gdyż był zajęty, ft odważył się 
k tóry  z nich już po skończonej pracy, stać 
spokojn ie  przy  pudle, zwymyślał go od 
o s ta tn iego  szubrawca.

Takie s tosunk i panow ały  w Niemczech 
w każdej takiej oficynie, gdzie byli cz łon­
kowie „Principalskassy". Przecież drukarze



W I A D  o M  O Ś C I  G R A F I C Z N E No

uchodzili tam  za najbardziej uśw iadom io­
nych rzemieślników. Podoba ją  się on e  czasy 
i p. Pawłowskiemu i jem u  podobnym , aby 
mogli z pracownikiem robić, co im się za­
chce. m io tać  na n iego wyzwiska, a może 
i szpicrutą  poganiać , jak  kulisów. Życzę 
wam panowie, tego, obyście  z wam zap rze ­
danym  tow arem  „tak ludzko" się obchodzili.  
Nie. O sto  razy gorzej będziecie  się jeszcze 
z nimi obchodzili, bo k tóż za niemi się 
wstawi, a głupi kuli je s t  za potulny, aby 
podn ieść  g łow ę do góry  i przeciwko tym 
zachciankom  zapro tes tow ać.

Tym, co się zaprzedali pryncypałom , nie 
mają koledzy co pozazdrościć . Świadomy 
sw ego celu drukarz  nie da sw ego  honoru  
i o so by  wystawić na szykany pracodawcy, 
gdyż on nie jes t  kulisem i nie będzie wie­
rzył obie tn icom  na js łodszym  pp. Pawłow­
skich. J e g o  miejsce je s t  tylko w organizacji 
pracobiorczej a nie p racodaw czej.

F. Trzemeszyński.

„Wspólnota" w Grudziądzu.
Solą w oku pp. p raco daw có w  je s t  n a ­

sza  organizacja  zaw odowa, czego  dow odem  
służy s ta le  przeciw staw ian ie  za ro bk ów  n a ­
szych zaro bk om  robotn ików  innych zaw o­
dów. Widać z tego, że  pp. p ryncypałowie 
radziby nas widzieć rozbitych tak że  na 
różne grupy i grupeczki, jak  to  m a  miejsce 
u innych robotników , aby m óc  nas łatwiej 
za nos  wodzić i więcej wyzyskać.

Panowie Pracodawcyl Trzeba mieć  „ sm ut­
ną odw agę" s tawiać innym za przykład  n ę ­
d zę  robotn ika ,  tego  robotn ika , k tó reg o śc ie  
Wy we wielkiej m ierze do  te j nędzy d o ­
prowadzili.  Bo czyż nie Wy je s te śc ie  głó­
wnymi założycielami tych  różnych związ­
ków, do k tórych  w ciągnęliście  w iększą 
liczbę n ieuśw iadom ionych  robotn ików , nie 
pozw alając żądać  za uczciwą p racę  uczci­
wej płacy? Według Was każdy człowiek, 
upom ina jący  się o sw oje prawa, je s t  co- 
najm niej komunistą!  J a k ż e  nazw ać tych, 
k tórzy  okrada ją  ro bo tn ik a  i jego  rodzinę 
ze zdrowia i sił? Według waszego sposo bu  
myślenia dobrodzie jam i, gdyż ten, kto  
sk raca  żywot,  sk raca  m ęczarn ię .

Napiszcie-że raz jak  wyglądają Wasze 
zarobki w s to su n k u  do  zarobków  robo tn ika ; 
pokażcie-że nam  ch oć  jednego  robotnika, 
k tóryby  ze sw ego  zaro bk u  kupił sob ie  s a ­
mochód, willę, płacił za obiad na raucie 
25 zł., lub na kurację  od tłuszczen ia  jeździł 
na kilka tygodni za granicę. O ile tak iego  
znajdziecie, p rzyznam y, że zarab iam y za 
dużo.

Pp. chlebodawcy, widząc jak iem  n ieb ez ­
p ieczeństw em  je s t  dla ich n ienasyconych  
kieszeni si lna organizacja ,  zaczęli radzić 
nad je j rozbiciem . Zwoływali zjazdy, zeb ra­
nia; radzono, d ysku tow ano , jedzono ,  p ito  
(jakżeby bez tegoi), aż w reszcie  u radzono . 
Znalazł się między nimi człowiek, acz z wy­
glądu n iepozorny, ale... genjusziil Wstaje, 
a po t  obfity  zrosił mu czoło i ośw iadcza  
tryum falnym  głosem, że odkrył... praw ie że... 
A m erykę  (now oczesny Kolumb). O to  należy 
za łożyć  now y związek dla drukarzy, lecz 
aby się zaw czasu zabezpieczyć przed ew en ­
tualną  zach łannośc ią  członków, powinien 
każdy właściciel wraz ze swymi pop leczn i­
kami, jak  dyrektor,  k ierownik i t. p., w s tą ­
pić do  teg o  związku. S tanow isko  p rezesa  
rezerwuje się dla chlebodawcy. A wtenczas 
tak  drukarze  będą  tańczyć, jak im właści- 
cielowie zagrają.

Tak się pp. pryncypałowie przejęli tym 
p ro jek tem , źe naw e t zapomnieli o t rady­
cyjnej u nich libacji po  każdem  tak iem  ze­
braniu. Delegat z Grudziądza p od obno  aż 
chcia ł uśc iskać  ow eg o  Kolumba, tylko, że 
mu „coś" s tanę ło  na zawadzie.

Wróciwszy do Grudziądza, nakaza ł j e ­
dnem u ze swych (nie m am y odpowiedniej 
nazwy dla niego) zwołać zebran ie  w szys t­
kich pracow ników , którzy, nie w iedząc na 
co się zanosi, zebrali się o naznaczonej 
godzinie, o k tórej też i on raczył okazać 
swe oblicze. Na wstępie  oświadczył, że 
wzamian za nasze  żądania  przyniósł nam 
wspaniały prezent, t. j. m ożność  wstąpienia 
do S tow arzyszen ia  Drukarzy, w k tó rem  
i pp. pryncypałowie „raczą" zasiadać  (zasz­
czy t dla drukarzy  — nieprawda?).

i począ ł wyliczać korzyści, ja k ie  człon­
kowie będą  c iągnąć  z teg o  s towarzyszenia ,  
a więc: dożyw otn ia  em ery tura ,  zapom ogi 
podczas  choroby, bezrobocia ,  p ośm ie r tn e  
i t. p., a naw et połow ę składek cz łonkow ­
skich opłacać będzie p ryncypał (i wliczać 
w kalkulacje  druków!) A tak zapalił s ię 
sw ojem  przem ówieniem , że nie  zauważył, 
jak  n iektórzy z pracow ników  poczęli o p u sz ­
czać  zakład. Nie m o gąc  w ten  spo só b  
zwerbować ani jed neg o  „poczciw ego  po- 
m orzaka" ,  wysłał w kilka dni później „ p a ­
tro le"  po prywatnych mieszkaniach  p ra ­
cowników, aby  złowiły choć  jedną  rybkę 
do jeg o  sieci.

1 jakiż wynik z tego?
Gdy wrogowie godzą w byt organizacji , 

w tenczas s to im y wszyscy jak jeden  m ąż 
w obronie  tej, k tóra  s tanow i dla n as  m o ­
ralną, n iez łom ną  siłę i jed y n ą  broń przed 
zach łannośc ią  zorgan izow anego  kapitału.

Z Grodna
Stosunki w naszym  zaw odzie  w ym agają  

poprawy, gdyż różne  niewłaściwości pod­
ryw ają  a u to ry te t  organizacji.  Niedawno mie­
liśmy za ta rg wśród kolegów  z n a s tę p u ją ­
cych przyczyn. Wydawca jed n e g o  z pism 
przeniósł sw e w ydawnictwo do innego za ­
kładu z pow odu, iż koledzy  n ie  wywiązy­
wali się ze swych obow iązków . Zarząd 
Oddziału  uznał,  iż r e d ak to r  miał s łuszność 
i dos ta rczy ł now ych pracow ników . P o z b a ­
wieni p racy  wystąpili p rzeciw  Zarządowi 
i ko legom , wywołując wrzenie wśród człon­
ków. D opiero  ogólne  zebran ie  kolegów, 
za ta rg  ten zlikwidowało, p rzyznając  s łuszność 
Zarządowi Oddziału.

W drukarni Wojskowej od p ew n ego  czasu  
popsuły  się s tosunki.  Do drukarni tej p rzy ­
był z Warszawy jak o  s ta rszy  zecer, sk ła ­
dacz  M. Królikowski. P oczą tkow o w szystko 
byto dobrze. P. Królikowski s ta ra ł  się 
o zo rganizow anie  w Grodnie Oddziału, z a ­
pisał się doń po założeniu. Z chwilą jednak, 
gdy zosta ł  z a s tęp cą  k ierow nika  drukarni 
zmienił swój s to su n ek  do  kolegów. Zaczął 
faw oryzow ać  jednych , zwłaszcza takich, 
k tórzy  z nim popijali.  Żądał nadm iernej 
pracy, np. 9 —10000 liter na  8 godzin pracy. 
Tych k tó rzy  mu się, nie podobali ,  oddalał 

Na wiosnę ub. r. w ym ów iono  3 ko legom  
z pow odu braku pracy, pozo s ta l i  5 p o s ta ­
nowili podzielić  się p racą  z usuwanymi. Za­
kład na to  się zgodził.  P. Królikowski je d ­
nak, m im o iż był zas tęp cą  kierownika, p r a ­
cował jak o  sk ładacz  naw e t w ieczorami. Za­
rząd Oddziału  k ilkakro tn ie  upom ina ł p. Kró­
likowskiego, ten  cho ć  obiecywał popraw ę,  
sw oje  dalej robił.  O becnie  p. K. m a  znowu

stanąć  do kaszty  Koledzy są mu niechętni 
i me zyczą sobie  z nim pracow ać.

S tosunki te g o  rodzaju  u trudniają  pracę  
Zarządowi Oddziału. paraliżują s taran ia  
o podnies ien ie  zarobków. W drukarniach 
pryw atnych  minim um wynosi 78 zł. a w dru­
karni Wojskowej ty lko tylko 65 zł. Drukar­
nie pryw atne  za godziny wieczorowe płaca-
mnoP,ieT Z|? d w iu,P°  ,500/°- za  n a s tę p n e  po 100%, drukarnia  Wojskowa płaciła dawniej 
też tak. Obecnie, p od obno  za nam ow ą p K 
płaci za wszystkie godziny po 50%. Nie p o ­
mogła interwencja  Zarz. Oddz.

Tak, jak  się dzieje obecnie , źle s ię  dzieje. 
Należy zlo usunąć. Koledzy powinni w imię 
własnego in teresu, skupić się przy organ i­
zacji i solidarnie p o m ag ać  Zarządowi O d ­
działu.

O becn ie  w drukarni Wojskowej w ybuch­
nął za ta rg , p rze to  p rzes trzegam y ko!eqów 
przed przy jm ow aniem  tam  pracy.

Grodnianin.

Różne wiadomości.
W s k a ź n ik  d ro ż y ź n ia n y  w Warszawie za 

m. grudzień r. ub. według obliczeń Kom. 
S tat .  wynosi +  1,1.

Z K ra k o w a .  Na począ tku  drugiej p o ­
łowy grudnia  o dby to  konferenc ję  z w łaści­
cielami drukarń  w sprawie  podwyżki P rzed­
stawicie le  właścicieli odrzucili p rzed s taw io ­
ne im żądania  przez naszych kolegów. 
O ile p rzew odn iczący  obu organizacyj nie 
do jdą  do  porozum ienia ,  według 9 p u nk tu  
um ow y z czerw ca 1924 za ta rg  od dany  z o ­
s tan ie  do  ro zpa trzen ia  arb itrażowi

C z e c h o s ło w a c j a .  W dniu 18 grudnia 
p od p isan o  now ą um ow ę cennikow ą po 15 
dniach rokow ań. Umowę z aw arto  na  5 lat.

Z J u g o s ł a w j i .  Zarząd Główny Związku 
pracow ników  graf icznych zaw iadam ia, iż 
23 grudnia  doszło  do  porozum ien ia  pomię- 
dzy właścicielami d rukarń  i orqanizacja  
p racow ników . Właściciele cofnęli swe żą ­
dan ie  obniżenia  w arunków  p racy  i zgodzili 
się na  p ozostaw ien ie  w m o cy  d o ty ch cz a ­
sow ej u m ow y do  k o ń ca  października 1925 r. 
Przy tej okazji Zarz. Gł. dziękuje  serdeczn ie  
o rgan izac jom , k tó re  w imię so l idarności 
m iędzynarodow ej zgłosiły swe poparc ie  
w razie  stre jku .

Z a ro b k i  w  A m e ry c e .  O sta tn i  zeszyt 
„K om unika tów 11 Międz. Sekr. Druk. przy­
nosi c iekawe d ane  o płacy drukarzy  w A m e­
ryce. Koledzy nasi p racu ją  tam  przy g a z e ­
tach  przew ażnie  ty lko 5 dni w tygodniu  p o  
8 godzin; w zwykłych drukarn iach  prawie 
wszędzie  44 godziny  na tydzień.

Płace m ają odpowiednie. W Chicago za 
40 godzin p racy  przy g aze tach  w dzień 
53 dolary, w nocy  58 doi. W dziełowych 
za 44 godzin  — 51 dolarów.

Koszty utrzymania, a szczególnie ceny 
p roduktów  żywnościowych, są  niewiele wyż­
sze od naszych, różnica  w z a rob kach  jes t 
jednak  wielka?

N o w a  O rg a n iz a c j a .  Z osta ło  zo rgan izo ­
w ane  w Warszawie .Z rzeszen ie  Kierowni­
ków  Zakł. Gr.‘\  j a k o  sekc ja  przy Kole Prze- 
m ysłow em  Zw. Zaw. Prac. Handl. Przem. 
i B iurowych, S ienna 16

B ia ły  k ru k .  W Nowym J o r k u  sp rze d a n o  
z p rze ta rg u  publicznego rzadką książkę, 
a mianowicie  egzem plarz  p ierwszego wy­
dania  „R obinsona Kruzoe" Daniela Defoe'go, 
d ru ko w an y  w Londynie w 1719 r. Cenną tę 
książkę, znajdu jącą  się d o ty c h c z as  w bibljo- 
te c e  pryw atne j p. Bewerley Chew, nabyło 
Tow. R osenbacha  za 5.350 dolarów.

Wydawca: Związek Zawodowy Drukarzy i Pokrew nych Zawodów w Polsce.
i

R e d a k to r  A n ton i Burkot.
Zakłady Graficzne .NASZA DRUKARNIA*, Warszawa, Sienna 15. Telefon J*  75-93.
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